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TEAT AL)A.. 
Technika sceniczna w starożytności. -
Nowa sztuka M. Rostanda. - ,,SkoK po­
nad siedem". - Drobiazgi teatralne.-

Jedną. z bardzo wielu ilustracyj znane­
g·o twierdzenia Ben Akiby: „Wszystko to 
już było" - jest, bezwątpienia ciekawa 
publikacja prof. Petelenza - Łukasiewi­

cza, świetnego znawcy antyku greckiego 
p. t. „Dekoracja i maszynerju w teatrze 
starogreckim". Wywody autora świadczą 
niezbicie, że no1voczesna technika sceni­
czna i będące jej wynikiem rozmaite e­
fekty teatralne nie są czemś szczególnie 
nowem - że, pomijając udoskonalenia i 
doświadczenia wieków sztuh.: teatralnej, 
efekty dekoracyjne i techniczne znane by­
ły i stosowane już w starożytności, w for­
mie, oczywiście, prymityvmej i surowej 
tak np. ,,Prometeuszu", Ajschylosa 
pisze prof. Łukasiewicz - chór OkeanU 
opuszczał się z góry na scenę, co nie by­
ło bynajmniej niemożliwością w epoce, 
gdy dla celów budownictwa podnoszono w 
górę bębny kolumnowe wagi 6 - 700 klg­
Stosowano tutaj specjalne urządzenia 

których opisu szczegółowego dotychcza:­
nie mamy. Faktem jest jednak, że u Eu­
rypides!] spotykamy jako stały rekwizyt 
- dź,\dg, za pomocą , którego ukazywał 

swoich bogów. Ta „mechane" (stąd „deus­
ex machina") był to kołowroti znajdu­
jący się po lewej stronie sceny, zaś ukazy­
wani bogowie wisieli na swej mach'.nic. 
przymocowani do niej w pasie. 

Drugiem urządzeniem mającem n:i 
celu ukazywanie postaci scenicznych n:: 

pewnej 1vysokości, było t. zw. teologejon, 
czyli ,,scena dla bogów", przeznaczona 
do ukazywania bogów w ich nadziemskic11 
siedzibach, Inne znów urządzenie, t. zw. 
ekkyklema, pozwalało na pokazywanie 
widzom wnętrza budynku scenicznegv, 
gdzie odbywały się gwałtowne sceny, jak 
np, morderstwa, samobójstwa i t. p. Ekky­
klema była to niska scenka na kółkach 
lub na wałkach, którą wytaczano przez 

Dl\zeworyt (Miejska Galerja 
sztuki w Łodzi, - p. Ireny Ar~ 

nold. 
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William Haines, bohater „Tajemniczego Dżemsa", odtwa· 
rza z humorem rolę radjo speakera w filmie „Radjostacja 

jedne drzwi; na scence znajdowała się 

budov,rla, złożona z czterech drewnianyc~1 

słupków i daszku. Ażeby umożliwić akto­
rom ukazywanie się „z pod ziemi", używa­
no t. zw. schodów Charona, przy dzisiej. 
szym stanie wykopalisk trudno jednak u­
stalić, w której części teatru starogreckie­
go schody te były budowane. 

Teatr ten posiadał również urządzenia 
do nasiladowania błyskawic i grzmotów. 
Oto aparat do efektów błyskawicowych 
według opisu jednego z matematykó~ 
greckich z II w przed Chr. Dość długa, 
wąska -deska, zaopatrzona na dole ·kawał­
kiem, ołowiu, w dolnej części złocona · w 

górnej posiadająca namalowane wyobra­
żenie błyskawicy; tę deskę umieszczono w 
pionowo stojącej skrzyni w taki sposób, 
że można ją było swobodnie opuszczać 
i podnosić. Gdy chodziło o naśladowani( 
gr2imotu, rzucano k~mienie do spizow;.ę$'r, 

kotła, albo ołowiane kule na naciągnię·­
tą grubą i wysuszoną skórę (t. zw. bron. 
tej on.) .„ A zatem nie chwalcie się zbyt­
nio, panowie inscenizatorzy i reżyserowie 
nowocześni! - Niemal wszystko to, co nam 
pokazujecie znano już w zasadzie dwa 
tysiące lat temu, z czego wniosek, że ży­
jemy do dziś dnia bogatym spadkiem kul-
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W. N. P." . 

turalnym, pozostawiony;m ludzkości przez 
dawne narody śródziemnomorskie - i to 
nietylko, oczywiście, w dziedzinie tea­
tru. 

Ale mimo wszystko, wrócimy do 
wspókzesności. Syn autora „Orlątka", 

znany pisarz sceniczny Maurice Rostand 

„Anioł" 

rza p. 
rz.eźba 

Zygmunta 
skiego. 

ar~. rzeźbia­
Kow:alew-

napisał ciekaw4 sztukę, kt6ra jest wyra-
zem - może trochę przejaskrawionym 
- nurtujących szerokie koła społeczeństw 
- nastrojów pacyfistycznych i pojedna-
wczych. Sztukę tę wystawiono w wielu 
teatrach zagranicznych, a oto w skróceniu 
jej treść: Do domu mieszkającego w pew 
nym nadre[1skiem miasteczku prof. Hol­
derlina, któ1·y utracił jedynego syna na 
WOJme światowej, przybywa nieznany 
człowiek - Francuz, który podaje się za­
przyjaciei1a zabitego młodziei1ca. Marcel, 
tak się zwie ów Francuz, witany niezbyt 
przyjażnie zarówno przez dość szowini­
stycznie nastrojonego profesora, jak i 
przez jego małżonkę i p1·zebywają.cą w 
domu uczonego - ex - narzeczoną zabi­
tego, Staje się potrochu widocznem, że 

zabójcą był właśnie ów przybysz, które­
go skrucha i żal pędzą do Niemiec, do d<J 
mu dawnego wroga. Powoli jednak w ro 
dzinie Holderlina zachodzi przełom: wy 

gasa nienaw1sc, czas zasypuje odchłani":: 

przeciwieństw. Marcel staje się dla Hol­
derlina i jego żony jakby drugim synem, 
który jednak wystrzega się decydujące-

go wyznania, aby nie stracić sympatji Hol 
derlinów, aby stać się dla nich nazawsze 
podporą. i ucieczką przed upiorami prze. 
szłości, Wkońcu Marcel postanawia pozo­
stać w Niemczech, „tak jak Herman na­
zawsze pozostał we Francji" ... W tern po­
stanowieniu, jak zresztą. w całej tendencji 
sztuki Rostanda, tkwi jakby pragnienie 
takiego unormowania stosunków między­

ludzkich, aby wojny i mordy masowe sta-
ły się czemś niepotrzebnem i niemożli­

we,m. „Człowiek, którego gna sumienie", 
brzmi tytuł sztuki - i sumienie właśnie 

ma być w niej triumfatorem. 
Hamburska „Kammerspiele" wystawi­

ła imwą sztukę współautora „Sprawy 
Dreyfusa''i K. J. Rehfischa, zatytułowa-

ną symbolicznie ,,Skok ponad siedem", a 
dającą w lekkiej, parodysty~nie mieJsca­
mi, formie analizę współczesnych stosun· 

tl!" 

Zwjązek Strzelecki Okręgu IV-tego Łódź złożył w dowodzie czci i serde­
cznego przy1vią.zania Komendantowi Głównego Zw. St1·zeleckiego powy­

żej widziany dokument z marszem ,,Przyl'Zeczenia'~. 

ków niemieckich. Sztuka jest zarazem 
rzeczowa i fantastyczna, niepozbawiona 
bardzo istotnych akcentów społecznych 

Jako jej główni bohaterowie 1vystępują 

aferzysta, łowca konjunktury i par­
wenjusz pow:: jenny Merrik i ex- pułk o w 
nik Wiltram, avrnnturnik bez stanowiska, 
g"tov:y ofiarować swe kondotjerskie u­
sługi każdemu, kto zechce je należycie 

opłacić. Pomiędzy tymi dwoma - dość 

tajemnicza postać „pana w krześle na 
kć~kach", - dziennikarza, h"'tóry swe stu­
dja psychologiczne pragnie uzupełnić ba­
daniami doświadczalnemi w t. zw. wyż­

szych sferach towarzyskich. Udaje on cho 
rego księdza cudzoziemskiego, aby wkraść 
sie w zaufc:nie Merrika i swoją wysoką 

g;dnośl'.ią „pop1·zeć" jego dość mętne afery 

finanso\t.-·e. Dziennikarz spr;;:ymierza się 

z młodym .artystą, niejakim Schmid­
tem, by .zdemaskować osobistości Meni­
ka i Wiltrama, Schmidt, początkowo nie­
zadowolony 7. siebie i z całego świata, 

dręczony poczuciem bezpotrzebności wszel­
ki ·j pracy, odzyskuje w tem współdziała­
niu z dziennikarzem - odwagę i zaufa­
nie do samego siebie, - obydwaj .zaś po­
stępowaniem swem dowodzą, że trudności 

doby dzisiejszej dadzą się przezwyciężyć 

zastosowaniem opartej na etyce zręczno­

ści życiowej, skierowanej ku celom ogól­
nym, co właśnie zdaje się .zalecać autor 
jako remedium na wiele bolączek naszej 
niewesołej epoki. 

DELTA. 

W ubiegłYim tygodniu w Mi.ejskiem Seminarjum Nauczy- Uczestnicy I-go w Polsce. kursu dla mistrzów i koncesjonar~ 
juszów kominia:rski~h przy Instytucie Rzemieślniczym w Ło· 
dzi z pp. mag. W. Gąsiorowskim i instruktorem Eug. Dębow-

cielskiem :Lm. E. Estkowskiego w Łodzi odbyła się trady-
cyjna „studniówka". Zdjęcie przedstawia uczestników za-

bawy wraz z gronem profesorów i „Kołem Rodziców". sktm naczele. 



BEZROBOTNY DJABEŁ, 
W powietrzu ważył się mocny, wiosen­

ny zupach wilgotnej zie1~li i kładł się na 
sercu bezimienną tęsk111Jtą. 

U rozstajnych dróg, na przydrożnym 
Lamieniu siadł djabeł w głc;bokiej zadumie. 
Wykwintne ongiś szaty spłyr:ały po nim 
niedbale, oczy przysłonił chmurą rzęs, w 
całej postaci malowało się przygnębie-
nie. 

- No, tak - westchnął djabeł - je-
;.;tem już niepotrzebny„. 

- Zupełnie niepotrzebny - powtórzył 
za nim ciełl jego, przewlekłym od melan­
cholji głosem. 

- Pamiętasz - ciągnął dalej djabel 
- te czasy chwały mcj2j, kied~~ tn czło-
wiek nie mógł się obejść beze m1iie, co. 
prawda tak jak i ja bez niego. Właściwin 
byłem wszędzie ... 

- Plątałeś się mit:cizy nimi stale, pa­
miętam to dobrze. Tak jak ja bvoim, ty 
byłeś cieniem człowieka bogobojnego, pra 
anąc go przywieść do grzechu„. 

- .„ I towarzyszem człowieka rozpu-

W Tow. Zachęty 
wie znajduje się 
rza ś. p, Piusa 

lJOSąg 

Sztuk Pięknych w Warsza­
rzeźba znakomitego rzeźbia­
Weloł1skiego - marmurowy 

p. n. „Gladjator". 

stnego, bo przy nim dobrze m1 s1ę działo. 
Któż sprawiał to, ż~ czarownice palone 
na stosie wylatywały w nieb'.! na brzezi­
nowych miotłach jak rak:t::ty 7 

Ha, ha! Nigdy nie zapomnę tego, 
jakeś się przyczepił złośliwit:: G.o tancer­
ki na dwoi:ze Kr6b Jegomości, trzymając 
ją za długi nos polskiego trzevvika, i w ża­
den sposób ta.łlczyć :lie ~nagła, aż rnusia. 
no nos obciąć, dopiero się ciebie pozbyto. 
Dobre to były czasy! 

- Ha, ha! A ja nigdy zapomnieć nie 
mogę, jakiem skusił chłopca 1 który się ni8 
nauczył wersetów l.icińskich i mamrotał 
księdzu pod nosem hasła przekupniów 
starzyzny i placków„. Oj, dostał wtedy 
biedaczyna dostał chłostę nielada ! 

Cień zagadywał dalej - Do tej pory 
jeszcze czuję, jak umie bolą od zginaniit 
plecy, kiedyśmy głosy cudownie sp1ewa­
jących klerków do worka zbierali, aby nie 
doleciały do niebieskich bram ... 

- Do twarzy mi było, pamiętasz, w 
stroju Don Juana, kiedym chciał uwieść 
niewiastę, albo w szatach świętego, aby 
podejść mnicha, mozolącego się nad wiel­
ką księgą w rysowani·.: :ninjatury„, 

- śmiać mi się chce z ciebie, kiedy so­
bie przypomnę, ile razy poparzyłeś sobie 
palce, pochylony nad t:yglem alchemika.„ 

- Doktora Fausta„. 

- A dzikie harce, jakieś wyprawiał z 
'fwardowskim, choć on ci nieraz też zalał 
sadła za skórę, . najwięcej chyba pani 
Twardowska, boś przecie przez dziurkę 
od klucza zmykał. 

- Inne nie były takie harde, a kie­
dym się której ukazał w noc księżycową 
w postaci psa rudego - mdlały, a dziś 
powiedzą., że to halucynacja i spokojnie 

zajmą się leczeniem chorego. iłzeczy nie­
moż1iwe, w których arkana za kulisami 
świata ja byłem tylko wplątany, stały się 
dzisiaj rzeczywistością, rozumiesz?- rze­
czywistością ... 

- I twoje szatańskie złośliwości zosta-
ły wykreślone z ludzkich zai,-_tercsowałl. 
Cierpisz? 

Wpadam w zachwyt, r .trząc na 
błyszczą.ce w słońcu skrzydła aeroplanów, 
obserwując lot w stratosferę„. Nawet nie 
czuję zazdrości. 

- I pomyśl, jakie naiwne były, choć 
nie pozbawione uroku„ „tamte" twoje 
sztuczki. Dzisiaj radjo„. 

- Ach, radjc ! .. - djabłu oczy błysnę­
ły świetlista - każdy maleńki aparat, to 
przecież kolorowy karm~el, który zatacz.t 
kręgi, dokoła kulistej ziemi. To mnie u­
paja! Opanowali przcstrze(1 ! N a wet ja 
1vięcej potrzebowałem czasu, aby się udać 
na Łysą Górę, niż oni, aby usłyszeć gło­
sy z drugiej półkuli. 

- A we wszyst".dcm, musisz przyznać, 
jest ład i porządek - przekonywująca po· 
twierdzał cień. -

- Tak, tak, zapełnili eter, zdawałoby 
się chaosem fal: długich, krótkich i śred­
dnich, a jednak każda z nich ma swe ozna­
czone miejsce, określone cyframi i posłu­
szna myśli człowieka 13łuży mu bezopo1·. 
nie. Czyż to nie jest cudowne. 

- Jeszcze trochę czasu, a będą mogli 
bez trudu widzieć na odległość setek ki­
lometrów. 

- Opadnie zasłona odległości i gotowi 
nawet mnie zobaczyć, opuszczonego, bez­
robotnego djabł:i -·· zi:i1rnńczył - z west­
chnieniem. 

(Hen) 

w Genewie obrady międzynarodowej Dni'a 2-go b. m. rozpoczęły się 
konferencji rozbrojeniowej. Na ilustracji naszej widzimy przewodni­

Hendersona i Aghnidesa, dyrektora sek­
N arodów, przed aparatem filmowym, 

czącego konferencji Artura 
. cji rozbrojenliowej Ligi · 
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W dniu 1 bm P. Prezydent Rzeczypospoli tei wziął udział w polo­
waniu na dziki i lisy w majątku Romana Sanguszki \V · okolicach Tar­
nowa. Na zdjęciu naszem widzimy P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
w otoczeniu grona tnyśiiwych nad ubitym wspanialym okazem dzika. 

W V•i arszawie odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy szkół technicznych. Otwarcia wy­
stawy dokonał wiceminister W. R. i O. P. p. 

Kazimierz Pieracki. 

Z konfeiencji ,rozbrojeniowej w Genewie. 
N a ilustracji naszej widzimy fragment z sali posiedzełl konferencji 
rozbrojeniowej w · chwili ~„gdy przewodniczą.cy Henderson wygłasza 

przemówienie . inauguracyjne. 

Stara pamiątka po Tadeuszu Kościuszce, odszukana w Szwecji, 
zaopatrzona :podpisem własnym Kościuszki i Niemcewicza. 
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P. Jadwiga Burtanówna, tegoroczna ,Miss 
Wielkopolska". 

.J 



Carmen Boni, niezapomniany „Gałganek" . i , 1Księżniczka Olala". 

--

Wic"nninistQr Ks. żong-Cilłłowicz :profesor Skoczylas na wystawie „sztuki w sporcie". 
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Uczestnicy dorocznej zabawy, zorganizowanej przez Zjedno­
cze:lie Narodowe Mocarnej Polski. 

N a zdjęciu naszem widzimy interesujący o­
brazek z ulicy warszawskiej: policjanta w 
świetle reflektora, stojącego na 1biegu ulic 

N ow~g-o ś.v1.ata i Chmielnej. 

Ma11teuflów11a, rekordzistka 
polska w biegu na 60 i 

metrów. 

Jeanette Mac Donald, bohaterka filmów „Parada miłości", „Król 
żebraków", i innych. 

Wazon czy róże,„ 
W moim saJ.on1i,e, wśród cac~k w!Lelu, 
Przepiękiny wa!zoln ·O!czy przyikuw:a~, 

Z chińs:l\.'iej ,cJJe1ni11.litkJej je.st po,rcefainy, 

Pęlk rróż po·nso1WYch zeń s;ę wysu.iwa ! 
Piattra;ąc na cacko., ocz;y;ma ""'"d.7sizy, 
I nia pa1Chnąoe św:te:żutkie r.óże 

Zapyltać trzeba, c.o j1es1t pl,ęktt'!de~sze 

Sizitu:kla, c.zy :kwlaty w maitce na rurze? 
Odpowiedź samą się rtu u:a(jurwa„ 

Choć 1d:la !airt~nsty, je1st jak ucLrięka. 

Nii1klt l!lliie ~aistąrpi p,ię,kna :11a1tmy, 
Choćby fo by'fa mi~lbrZioiwska 1ręka. 

Irena L--Ska. 
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Symbol pracy dla dobra ogól­
nego. Kominiarz po wykonaniu 
t. zw. właźenia. Lekcja prak­
tyczna na· kursie kominiarskim 
przy Instytucie Rzemieślniczym. 



Dawno niewidziany na ekranie tragik filmcwy 1 Bernard Go­
etzke, w swej nowej kreacji p. t. „Niebezpieczny wiek". 

:forma Shearer i John Gilbe:i:t w filmie ame 
rvkańskim p. t. ,,Ostatni poca~unek". 

Luiza Dresser, znakomita 
wiciclka starszego pokolenia 

i'ilmowycl1. 

przedsta 
artystek 

PhyUis Haver, świetna „gwiazda" ekranu, która zdobyła 

światową sławę w filmie „Chicago". 
wszech-

~c:~;,~ -u.roci;yt.1"fgu18-z teatru „Ziegfield-Folies" w 
dancingowej filmu ,,Nóżki zwyciężają". 

scenie 

ódBito w druk.·a·b - · n.u ,,Kii.dera 

Eareld 
zdjęcia 

Lloyd 
do 

ukoi1czył 

nowego 
komicznego fil'mn mó-

Mira Zimińska odtworzy 
,,Pannę Maliczewską" Za­
polskiej na scenie war-

LL_ _ :w.ionego. szawskiego ,,Ateneum". 

11• 
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Rod la Rocque w filmie pod tyt, „Prz.y. 
gody brygadjera Gerarda". 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

ROK. VIII. NIEDZIELA, dnia 2 ł lutego 1932 rL>ku. Nr. 8. 

Łódź ku Ojca Św. Papieża Piusa XI-go. • 
CZCI 

W ubiegłym tygodniu
1 

dnia 13 lutego, z okazji dziesiątej rocznic;y· koronacji Ojca św. Papieża Piusa XI.go odbyła się w 
salach. Rady Miejskiej m. Łodzi przy ul. Pomorskiej uroczysta akademja, poświęcona uczczeniu Ojca św. Papie·ża. · Piusa 
XIJ Wielkiego Przyjaciela Polski i Polaków. W akademji tej wzięli udział przedstawiciele Duchowieństwa . z J„ E,. Ks. Bi.· .. 
skupeni Dr. ·w. Tyimienieckim i. J. E .. ks. bi.~k~.Pe).'ll &u:fraganem Ar .. Jr.. t:L:o.mc.z,aki~m na czele, reprezentanci władz; lićzi:le · 
rzęsze foteligelicji miejscowej;· ·przecfatawiciele· Rtow~rzys~ń; związków i korporacyj społecznych. Na zdjęciu··widzhny fra. 

· · 'gment akademji oraz jej uczestników 




